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Ideologia mas z y ny
?I*szyiii i człowiek. Jednoatka 

I zbiorowość. Partykuiarz i ogól­
no światowy system gospodar­
czy... Wszystko to stanowi właś­
ciwie odmienne postacie jednej i 
tej samej sprawy. A w funda­
mentach tej SDrawy tkwi kwest­
ja maszyny, a raczej —  mechani­
zacji. Nowych, sztucznych form 
życia, stwarzany ch po to, aby u- 
wielokrofnić to, co dotąd bj-łc« o- 
siągalne. No i —  sploty, zazębie­
nia i konflikty, jakie stąd wyni­
kają.

W iek maszyny jest niedługi. 
st© pięćdziesiąt lat. Czemże to 
jest w stosunku do tych lat mil­
jonów, które ma za 3oną nasz 
glob, do tego tysiąca czy więcej 
wieków, jakie liczy rodzaj „homo 
sapiens", a choćby do tych 6-ciu 
czy 7-miu tysięcy lat, jakie m,e- 
rsy epok_ historyczna’ A  jed­
nak, ileż zmian i jak głębokich 
na tej krótkiej przestrzeni ostat­
niego półtora wieku ..

Epoka maszyny, to ten sam o- 
kres, który historją określa mia 
nem dziejów „najnowszych", w 
odróżnieniu od „nowożytnych". 
To tych samych sto pięćdziesiąt 
lat, jakie liczy problem Nowego 
fswiata —  Ameryki i dalekich 
krajów zamorskich, wciągniętych 
w  organizm współżycia świato­
wego. To te same półtora wieku, 
jakie ma za sobą kwestja praw 
obywatelskich jednostki w spo­
łeczeństwie, samo zagadnienie 
Społeczeństwa i jego organizacji 
problem narodu jako organizmu 
a wreszcie także — cały splot za­
gadnień, stanowiących razem po 
jęcie t. zw postępu materjalne- 
go, w parze zaś z niemi rosnącej 
proletaryzacji i zbiorowej nędzy. 
Sto pięćdziesiąt lat —  wszyst­
kiego pieć pokoleń ludzkich. Ileż 
na tej przestrzeni ciągłych zmian, 
jak niepodobne każde „jutro" do 
każdego „wczoraj". Ciągły ruch, 
ciągła płynność wszystkiego, nie­
ustanne szukanie i ciągłe ekspe­
rymenty. Walą się teorje, bankru­
tują piedawne lewniki,’a splą11- 
ny węzeł gordyjski zaciska się 
coraz fatalniej, Przeżywamy epo­

kę p rze jś c io w ą , z k tó re j 
coś, na rp o k o jn ie js z v ch

d op iero  W  p .e rw s ze j s iłą  m o to ry c zn ą  losa ln e  d ziś  zn aczen ie  anon im o-
podsta-J p o zo s ta je  c z łow iek , w  d ru g ie j I yego k ap ita łu , k tó ry  ja  obsłu-

vach op a rtego , ma pow stać  —  s ta je  s ię  on  ty lk o  su row cem  e-1 ruj e —  stą d d z is ie js za  e lita , spo-
i-ik ak s ię  po k ilku  dop iero  w ie-1  n e rg ji,  r o la  zaś  k ie ro w n ic za  p rz y  I ,e czn a  czy u rzęd ow a . A  ca ła  r e ­
nach w ęd ró w ek  lu d ów  u sta liło  pada m o to row i-m a szyn ie  P o w s ta  szta  lu d zkośc i je s t  ty lk o  su row -

POKOJE
c iep łe , czyste , w y go d n e  i c. 
che ”, w odą  b ież . i  te le fo n a m i

w  W a r s z a w ie
uuca C H M IE L N A  N r .  31 
obok D w o rca  C en tra ln ego  

poleca tamo

Z A R Z Ą D

H O T E L U  R O Y A L

o b lic ze  p lem ien n e  d z is ie js z e j E u ­
ropy. N a  ra z ie  je d n a k  w szys tko
je s t  p rze jś c io w e .

*

I  o to  ja k o  c za rn y  sym Dol epo­
ki unosi s ię  nad  n ią  p o ję c ie  —  
m aszyn y. N ie ty lk o  w  tem  bezpo- 
średn iem , fiz y c zn e m  zn aczen iu . 
M aszyn ą  je s t  także c a ły  d z is ie j­
szy  system  gosp od a rczy , u s tró j 
spo łeczn y , m aszyn ą  je s t  państw o, 
m a szyn iza c ja  s ię ga  w  d z ied z in ę  
m yś li i ducna. W szy s tk o  to  
m a w  • sob ie  is to tę  m aszyny, 
k tórą  je s t :  w yszu k iw a n ie  now ych  
źród e ł e n e rg ji w  p o tęd ze  Jotad 
n iezn an e j, ich  urucncrrmanie i 
k ie ro w a n ie  n iem i w  m yś l p lan ów  
człow ieka . U ja r zm ia n ie  s ił  p rz y ­
r o d y ?  N ie ty lk o . T a k że  i u ja rzm ia  
n ie  cz łow iek a , k tó ry  w  sw e j m asie 
schodzi do r o l i  —  p a liw a  d la  m a­
szyny.

P o w sze ch n y  w y ś c ig  —  a le  n ie  
n a zyw a jm y  go „w y ś c ig ie m  pra - 
c y " ,  bo je s t  to  ra c ze j w y ś c ig  u* 
ja rzm ia n ia , m a szyn izow an ia , w y ­
śc ig  w a lk i o w ła d zę  jed n ych  nad 
d ru g im i N ie ty lk o  n a ro d y  i pań ­
stw a, a le  ca le  ra s y  i lą d y  s ta ją  
do ty ch  zapasów . O b ow ią zu ją - 
cem  s ta je  się w  ty ch  w aru n kach  
p ra w o  w ie lk ic h  lic zb , k o r ie c z -  
n ością  zb io ro w eg o  in s tyn k tu  sa ­
m ozach ow aw czego  — o rg a n iza ­
c ja . A le  o r g a n iza c ja  a m a szyn i­
za c ja , to rze czy  różn e, w rę c z  
n aw et p rzec iw n e .

ła  z  m vś lą  aby  s łu żyć  c z ło w ie -  j cera i p a liw em . I  p ow sta ją  c o ra z  
kow i, m aszyn a  s ta je  s ię  ce lem  to n ow e tru dn ośc i —  bo m uszą
sama w  sob ie , d ru zgocąc  c z ło ­
w ieka . I  to  je s t  fa ta liz m  epoki.

*

N a jw ię k s i p o ten tac i h an ita łu  
s ta ją  s ię  n iew o ln ik a m i p ra cy  
nad n ieu stan n em  m n ożen iem  p ie ­
n ię d zy  —  c zy  d la  ich  u żyw a n ia ?  
N ie , p op rostu  w  im ię  ś lep e j m e­
chan ik i. W y n a la zk i tech n iczn e  
g on ią  s ię  w za jem , a k a żd y  c zyn i 
co ra z  zb ęd n ie js zą  p ra cę  sam ego 
c z łow iek a . A  p o w s ta łe  w  im ię  o- 
b ro n y  p ra cy  p rz ed  k ap ita łem  
p ań s tw o  kom u n is tyczn e  bu du je  
tak  g ig a n ty c z n ą  m ach in ę  k a p ita ­
lizm u  p ań s tw ow ego , że  n iech n o 
p rz e jd z ie  je s zc ze  d z ie s ię ć  „p ię ­
c io la te k " ,  a w y ro ś n ie  ap ok a lip ­
tyczny po tw ór. C zem że pię sta ł 
c z ło w iek  i je g o  p ra ca ?

T o  je s t  n ieu b ła ga n y  fa ta liz m  
m aszyn y. R o b o t zab ija  sw ego  
k on stru torą .

*

I  rod zi s ię  oto  id e o lo g ją  m a­
szyny T e ch n o k ra c ja . C zys ty  ab­
surd, a jed n a k  r o z w ija ją c y  s ię  
coraz p a rd z ie j. Bo tnaazyn# roa 
to  do s ieb ie , że  s ię  m ożn a  zako­
chać w  j e j  d oskon a łośc i, w  j e j  
u lepszan iu , w  j e j  w szech p o tęd ze .

M a szyn a  zresz tą  d a je  w ład zę . 
N ie  w yn a la zcy , a le  tym , k tó rzy  
są  m ezD edn i, aby  m aszyn a  fu n k ­
c jon ow a ła . K tó r z y  d a ją  p ie n ią ­
dze na je j  p ow s ta n ie  —  stąd  ko-

W  N ie m c ze c h
Horoskopy na r. 1935-y

B E R L IN , 23,12. ( P A T ) .  —  0 -  
g łoszon e dziś  sp raw ozd an ie  b e r­
liń sk ie j izb y  p rzem ysłu  i  handlu  
za  r. 1934, p od k reś la  na w stęp ie, 
że  rzą d  n a rodow o  -  soc j a lis ty cz- 
n y  t rw a  p rzy  zasąd z ie^ w o ln ego  go  
sp od a rs fw a . N iem n ie j jedn ak  pew  
ne je g o  za rzą d zen ia  m ia ły  w roku 
b ież. charakte?- 
o d p ow iad a ją cych  sys tem ow i go ­
spodark i zw ią zan e j.

W sp om in a ją c  o a k c ji p rzec iw - 
go  b ezrob oc iu  sp raw ozd an ie  s ta ­
w ia  na p ie rw s zy m  m ie jscu  p rze ­
m ysł, ja k o  tę  d z.edz in ę , k tó ra  
d zięk i za rząd zen iom  rządu  u ja w ­
n iła  w zro s t za tru d n ien ia . K on ju n  
k tu ra  p o lep s zy ła  s ię  n a jb a rd z ie j 
w  ty ch  p rzem ysłach , k tó re  k o rzy ­
s ta ły  n a jw ię c e j z p o p a rc ia  rtąd u .

Co do r. 1935 to  s ta w ia n ie  ho­
roskopów , w e d łu g  sp raw ozd an ia , 
tru d n ie js ze  je s t  n iż dotych czas . 
O now ym  p la n ie  dr. Sch aehta  
sp raw ozd an ie  m ów i, ja k o  o... b ro ­
n i o c h ro n n e j" , o g ra n ic za ją ce j' i

powstawać, skoro środek stał się 
celem i dla człowieka zbyt mało 
miejsca na ziemi, bo je dla sie­
bie nagrrnia przedewszystkiem 
maszyna.

Ideologowie maszyny zaś mają 
tę przewagę nad resztą świata, źe 
są p-zy dźwigniach, puszczają­
cych w ruch motory. Mają władzę. 
I zapatrzeni w maszynę, coraz bar­
dziej tracą z oczu —  człowieka.

»

Tworzą aię nowoczesne formy 
państwa, Jako organizacji uspraw­
nionej do stawienia czoła ciężkim 
warunkom współczesnej walki o 
byt całych narodów. Powstaje 
struktura narodu zurgamzowąne- 
ero, aby wydobyć maksimum ener­
gji zbiorowej. Przeprowadzają tę 
koncepcję Niemcy i Włochy — 
może z wielu błędami, ale w my­
śli przewodniej tworzenia orga­
nizmu żywego, z ducha narodu 
czerpiącego energję motoryczną. 
Prądy analogiczne nurtują i w in­
nych narodach. Równocześnie zaś 
rozpędza się coraz bardziej wiel­
ka maszyna państwa sowieckiego, 
oparta na założeniach wręcz prze 
ciwnych, ale spychająca świado­
mie cały naród do roli paliwa ma­
szynowego —  w dążeniu do zre­
alizowania eksperymentu: socjali­
zacji.

A  Polska 7 Czując potrzebę or­
ganizacji, a mając pod bokieir. 
wzór maszyny, Polska wybrała — 
maszynę. Celem obecnych reor- 
ganizatorów naszej zbiorowości 
stał się nie naród, a więc czło- 

zacieśniającej wolną działalność ’ wiek uwielokrotmony, a więc ży- 
gospodarczą i mającej pozatem wy organizm zbiorowy, ale —  
charakter prowizoryczny. W  ten oaństwo jako zasada sama w so-

n f l i s i o n a p j
Więźniem lodów i Jr.ie a

sposób gosp od a rs tw o  n iem ieck ie  
zn a la z ło  s ię  w s ta n ie  w ah an ia , 
w obec k tó re go  p rzys z ły  rok  g o ­
spodarczy w y d a w a ć  się m oże  ro ­
k iem  p rz e ’ ści ow ym . B ez w zg lęd u  

reg lam en tacy  j , 1 na to, czy  rok  ten  p rzyn ies ie  N ie m  
com  w ięk szą  sw obudę w  handlu  
z e  św ia tem , c zy  te ż  o g ra n ic zen ie  
rynku  w ew n ę trzn ego  N iem c y  l i ­
c zyć  s ię  m uszą z  p rzym usem  da- 
lek o id ącego  za s tęp ow an ia  obcych  
su row ców  p rzez  nam iastk i k ra jo ­
we.

Wypadek Iramwajuwy
Na rogu ul. Sonlej i pi. Mirowskie­

go, Wy padła z tramwaju 60-Ietnij 
Mindla Lmdarmanowa. pr?V rodzinie 
(Nowolip ie 50). D oznali ona ziania 
nia lewego ramienia i poranienia pra­
wej nogi. Nieszczęśliwi; opatrzyło Po 

ołowre i przewiozło do szpitala • na 
Czystem.

bie. A  za tem : m aszyna In ży n ie ­
ro w ie  i m ech an icy  te j m aszyn y  u- 
doskon a ia ją  ją  co ra z  b a rd z ie j, co- 
-a z  n iż e j sp ych a ją c  człow ieka , co­
ra z  b a rd z ie j zan ied b u ją c  ro zw ó j 
sam ego o rgan izm u  n arodow ego ,

W  ce lu ?  P la  p ań stw a . C e l sam 
w sob ie. Id e o lo g ją  m aszyny...

P r z e jś c io w a  je s t  nasza epoka i 
zn am ien iem  je j  są  eksperym en ty . 
A le  ek sp erym en ty  te w a lą  s ię  je d ­
ne po d ru g ich , g d y  n ie  u m ie ją  po­
g o d z ić  p rob lem u  m aszyn y  z  c z ło ­
w iek iem , pań stw a  z narodem . Z a ­
m ias t p rzyśp ie sza ć  w y jś c ie  z te j 
o rz e jś c io w o śc i na g ru n t s ta ły  no­
w ego  porządku  ży c io w ego , m arn u ­
ją  s iły  na. zże ran iu  e n e rg ji,  k tó ra  
p ow in n a  r o z w ija ć  zb io row ość , a 
tym czasem  ją  dusi. W  im ię  —  m a­

szyny...
G o rd y jsk i w ę ze ł za p lą tu je  s ię  

je s zc ze  b a rd z ie j.

A gencja  „F id en " donosi o  nie­
zwykłych przeżyciach m isjonarze o. 
Razin ‘a na dalekiej Północy wśród 
Eskimosów. M L jon a -j ten, jeden z 
najgorliwszych pomocników biskupa 
Turąnetil, w ikarjusza apostolskiego 
z Hudson B ay (przezwanego „Bisku 
pem K ra jów  Podbiegunowych), zo­
stał w  roku 1930 wyznaczony na pla 
cówkę m isyjną na wyspie Iglu lik . bę 
clącej na jdalej na północ wysuniętą 
stacją m isyjną na świecie. W  lipcu 
1933 roku chatka, zamieszkiwana 
przez m isjonarza, spłonęła i o. Bazin 
musiał szukać schronienia u Eski­
mosów z wioski, odległej o  kilka k i­
lometrów. Z pożaru zdoła’  uratować 
jedyn ie N . Sakrament i  katechizm w 
języku eskimoskim. P o  miesiącu m i­
sjonarz povTÓ ł da miejsca swego 
poprzedniego zamieszkiwania i  tru­
dem własnych rąk odbudował na zgli 
s/czach swą chatę, tym razem ze 
skóry zabitych morsów.

Jak dotychczas m isjonarz nie 
miał sposobności do przesłania ja  
kiejkolw iekbądź wiadomości o swo­
ich przygodach do swego biskupa. 
Pozostawał wciąż nadali bez brewja- 
rza, bez Ew angelji, bej- szat i sprzę­
tów liturgicznych. Jedynem, bo po­
siadał, było uratowano z płomi,o|i 
tabernakulum i  katechizm eskimo­
ski. T o te  j o, Bazin ży ł w  ciągiem ©- 
czekiwaniu jakichś m yśliwych z po­
łudnia, którym by mógł oddać lis t do 
biskupa. Trzeba trafu, że wreszcie, 
po długich miesiącach do brzegów 
wysepki zawinął szkuner, M i­
sjonarza właśnie nie było, wybrał się 
bowiem na krotką wypraw ę w  głąb 
wyspy. Ponieważ Eskimosi nie mo­
g li się w  z ad=n sposób porozumieć z 
przybyszami i  donieść o  pobycie na 
wyspie misjonarza, szkuner odpły­
nął, nie zaorawszy żadnego listu do 
biskupa.

Całą zimę musiał jeszcze przebyć 
dzielny misjonarz, odcięty od świa­
ta Jodami, które ścięły rzeki, nme- 
meżjjiwiąjąc żeerlnge. W reszcie na 
wiosnę zaw itał raz do Ig ln - 
łik  m isjonarz z Repulso Bay, które­
mu o. Razin oddał list, p rzygo­
towany p rz fd  dziewięciom a m iesią­
cami. L is t m isjonarza m ial być prze­
słany7 przy okazji przez myśliwych, 
udających się na południe. P rze ­
strzeni którą m iał przcbi-ć, wynosiła 
600 mil nng. km iny lodu i śniegu, 
Biskup T-m juctil natychmiast po o-

trzymaniu listu, mimo spóźnionej po­
ry  jesiennej, wysłał po m isjonarza 
łódź m isyjną „P iu s X I “ .% N iestety, 
nic było widać jeszcze sądzopeiu 
biednemu m isjonarzowi otrzymać 
pomoc, bowiem łódź musiała wsku­
tek wczesnych m rozów zawrócić z 
połowy drogj 

M isjonarz musi jeszcze tg jedną 
zimę (p ią tą  skolei) przebyć w  osa­
motnieniu na lodowatej Północy w 
fowarzystw ie Eskimosów, nim wre­
szcie wiosną m szą k ry  i stopnieje 
śnieg

M ę c z e n i t w o
m is li  k a to lic k ie ^

Lon dyn , 23 12. ( F A T . ) .  O tr z y ­
m ano tu w iadom ość  z T o k jo , źs  
tu b y lcy  w ysp y  A m io in iosz im a , po 
ło żon e j 150 km, na po łu dn ie  od 
w y sp y  K iu szm , za a ta k ow a li w  u- 
b ie g lym  tygod n iu  m is ję  k a to lic ­
ką, is tn ie ją c ą  tu od  k ilku  łat, 
m ordu jąc  c z te rech  k s ięży  fra n eu  
skjch . D w u n astu  pozę s ta łym  m i­
s jon arzom  u dało  s ię  u c iec  na ma 
łym  żag low cu

E c h a  listu
sren. G ó re c k ie g o

P A R Y Ż  23.12 ( P A T . ) .  „ U  
vu e  H eb d o m a d a ire "  o g ła s za  n a  
n aczeinem  m ie jscu  p e łn y  lisi, gen 
G óreck iego  do b. kom batan tów  
fra n cu sk ich . L is t  je s t  p op rzed zo ­
n y  d łu ższym  wstępem , p ió ra  G iba- 
ud, w  ktoryn- au to r  p od k reś la  ko­
n ieczn ość  w yk a za n ia  p rz e z  f r a n ­
cuską o p in ję  p u b lic zn ą  w iększe-1 
go  zro zu m ien ia  d la  p o lity k i P o l ­
sk ie j.

P ra w ie  w szy s tk ie  p ism a p u b li­
ku ją  obszern e  s tres zc zen ie  l is tą  
gen . G óreck iego

50 o f e e r d w
w  m in is te rs tw a c h

Z arząd zen iem  M in is tra  S p ra©  
W o jsk o w ych  5 o f ic e r ó w  o t r z y m a ­
ło  p rz y d z ia ł do m in is te rs tw  d la  
od b yc ia  3 —  6 m ies ię c zn e j p rak- 
tyk i O f ic e r o w ie  odbędą  p ra k ty ­
kę w  M in is te r s tw ie  S p ra w  W e- 
w n ętrzn ycn , Skarbu, K om u n ika  
c ji,  P o c z t  i T e le g r a fó w  i  l f .  S. Z.

Ł a t fn a  fils tc rja
Zdawaćby sic mofjlo. U  N ow i 

Rok „ic p-7ynieść nip „noże mala­
rzom < d n ..ogo, a lembardziej niko­
mu od malarzy. TymczŁBeir “ ię. pa 
trzykroć naprawdę nic. Br. oto m ak­
rze przynoszą w Nowym  Roku i - to 
już 12 stycznia 1935 roku wszystko 
‘■o maj? na wspólny stói balow j Bę 
dzio więc pierwszorzędna bryndzą 
malarska, dia jaroszów groch % ka­
pustą rzucany o ściKhaJ jak '.ma^ću 
zasiał, łudzłcż -kapuśi ine g łow y-'i 
wogóle, chrzany, dla m ięsożerców ba 
ranie głowy, g irąc  ? nogi, b^rów/i jS 
kotei cale sztuki cielęce i świeże gę 
si: Z napojów nie braknie win (bez 
kar), chociaż kar-nawał (o le ju  tego z 
g łów ) oraz czystej i wyskokowe' p-> 
zatem należy decoratiy aux bechauHt 
Zabawa ■ ponrmo to zapowiada się 
uobrze w  myśl dorocznej zasady Ba­
lów 4kade:nji Sztuk Pięknych „jak 
sobie nościeiesz tak się w yspis:” . 
„względnie „jeżeli wódka przeszka­
dza ci w  pracy izuć pracę” , a zatem 
do zobaczenia na Balu A. S, P. „Lad 
ną Historją” , w dniu 12 stycznia 1935 
roku.

f » Q i ł r ó ? u i  
s a m o l o t e m

m m

Wspomnienie
8yp » to  przed 3(5 laty. Z całej set­

ki kandydatów do klasy wstępnej 
zwałem najlep ie;, ale zato w ciągu 
poprzedzających ten egzatiiiu waka- 
cy j pie miałem atd chwili wypoczyn­
ku, ho nioobe-znauy z programem g i­
mnazjalnym  nauczyciel przygotował 
mig i z łaciny, chociaż ten przed­
miot nie był potrzebny nawet dla 
zdających do klasy pierwszej.

Gdy na liście 54 przyjętych  zna­
leźliśmy i  moje nazwisko, ojciec ku 
pił mi mundurek gim nazjalny, do 
którego należały długie spodnie, no, 
i czapka ze specjalnym „herbem ". 
Poprosiłem  ojca, by mi pozwolił za­
raz w łożj7ć nowe ubranko. W  nim 
właśnie pojechałem na wies na k il­
ka dni zasłużonego wypoczynku. 
Dawni ąjoi koledzv z w iejsk iej szkół 
ki patrzyli na mnie z zazdrością. U - 
nążałem  siebie za bardzo szczęśliwe­
go chłopca i ani na chwilę nie przy- 
ptiszcKiłem, że ta sama szkoła będzie 
terenem pewnego przeżycia, o  które­
go skutkach z bólem wspominać bę­
dę jeszcze po latach kilkudziesięciu.

W ypoczynek przeszedł dziwuii 
szybko i w  picrws/.yeh dniach w rze­
śni* znalazłem się w  ponurych mu­
fach pokiasztornyeh, w  których mie­
ściła się jedyne podówczas na całą 
okolicę gimnazjum. A le  w  nowym 
trybie życia widziałem  ty lko jego 
miłe 6trony. W szystko wydawało nu 
się iak  inne, tak odrębne. Nawet 
steomną „stancja ", na której mię 
ojęi«e umieścił, posiadała dla mul* 
duło u ro s j. Zresztą pierwsze dni po 
bvtu w  szkole połączone były  z ob­

rzędem kupowania książek i  innych 
potrzeb, a p rzy  te j sposobności nie­
tylko dostałem sporo „p ieczą tek " od 
właściciela księgarni, lecz byłem  na­
wet z ojcem, po raz pierwszy w  ży ­
ciu, w  praw dziw ej cukierń.. W olno 
mi było samemu wybrać sołnC ciast­
ka. Z tego pozwolenia skorzystałem 
skwapliwie, okazało się „ednak póź­
niej, że ciastka nic były dobre, bo 
mi zaszkodziły. W praw dzie  ojciec 
następnego dnia mówił, że zaszkodzi 
ła mi nie lakość, lecz ilość zjedzo­
nych eiastok, ale ja  sam myślałem i- 
naczej.

K ied y  wreszcie ojciec oddał mię 
pod opiekę właścicielom stancji i od­
jechał, poczułem się uiumal doros­
łym, a w  każdym razie mocno samo­
dzielnym człowiekiem. Zc swoDody 
skorzystałem odrazu w ten sposób, 
że zabłądziłem idąc do szkoły, w 
małej, chociaż gubernjalnej m ieśc- 
nie. W ogó le  rok szkolny zaczął się 
dla mnie najw idoczniej pod z łjm  
znakiem, bo coś w tydzień 'zachoro­
wałem. B ył to koklusz w  bardzo o- 
strym stanie, toteż lekarz szkolny, 
sumiennie mię zbadawszy, nie ty l­
ko nie pozw olił mi chodzić do szko­
ły, lecz kazał natychmiast wyjechać 
na wieś.

Tam ściśle stosowałem się do 
wskazówek lekarza i dużo biegałem 
po świeżem powjetrzu, popijając «..n. 
'Je wodę źródlaną i  zagryzając cu­
krem lodowatym. Lek&r? szkolny ą- 
tnymywa) że je st to  najlepszy spo­
sób wyleczenia się z kokluszu. W  
każdym razie przebyłem na wsi kdka

tygodni i  wróciłem  - de gimnazjum 
dopiero pod koniec października. I)o  
miasta odw iózł mię ojciec, który, że­
gnając się, raz jeszcze przypom niał 
o obowiązkach względem szkoły i 
„s tan c ji"  i  zaznaczył, ia  pieniędzy 
żadnych mi nic daje, gdyż wszelkie 
przybory szkolne nabywać mogę w 
sitlepic Kłosińskiego, k tóry  otrzy 
mał odpowiednie wskazówki eo do 
zakresu kredytów  dla mnie.

Choroba moja sprawiła, że wtedy, 
gdy inni chłopcy' otrzym yw ali już 
pierwsze cenzury na 1 listopada, ja  
żadnych stonni me dostałem. Rok 
szkolny jakby dopitro się dla mnie 
zaczynał. Na te święta nie pojecha­
łem do domu, kazano mi howrun do- 
pędzae w  nauce kolegów, wobec k tó­
rych miałem olbrzym ie zaległości. W  
te j sprawie pomogła mi bardzo go r­
liwość nauczyciela z wakacji, który 
mię tak na zapas przygotował. Parę 
tygodni wystarczyło do zorientowa­
nia się co do wymagań nauczycieli i 
ich sposobów pytania. P o  upływ ie te­
go czasu zyskałem sobie opin ję jed ­
nego e najlepszych uczniów w  kla­
sie.

M iałem  jednak nnnio to  poważne 
kłopoty z kaligratjją. Pisałem  wpraw 
dzie bardzo starannie i  czysto, może 
nawet ładnie, ale nauczyciel wciąż 
był zo mnie niezadowolony i  oświad­
czył mi wreszcie, że o ile  na następ­
ną lekcję nie przyniosę właściwego 
kajetu do k a lig ra fji dostanę awój- 
kę. Zaraz po obiedzic pobiegłem d « 
sklepu Kłosińskiego, przejrzałem 
wszelkie rodtajo trzymanych tam na 
sprzedaż kajetów , a lt w»<systkk tae 
były  podobne do tsgo, k tó ry  ąau- 
czyetol k a lig ra fji ?*gr»*}ł ruf dwój­
ka. Różniły się moi* tjdkc gruboś­

cią. N ie wiedząc, ja k  wybrnąć Z te­
go  kłopotu, poradziłem sig właściciel­
k i Stancji i zaauue ? k a lig ra fji prze 
pisałem raa jeszcze z niebywałą na­
wet u mnie starannością.

N a  następnej lekeji nauczyciel kp- 
I ig ra fji bardzo się na mnie rozgnie­
wa* i w  tym  gniew ie powiedzal, że 
ka jety  do k a lig ra fji nabywać nale­
ży  w  sklepie specjalnym. Obiecana 
dwójkę postawił. Znając w ielką suro 
wość ojca, w iedziałem, jak. sie te  
skończy-.

Nadchodziły św ięta Jłozeg© N aro­
dzenia. K oledzy, ju ż otrzaskani z 
wrażeniami, które się przeżywa w  
związku Z cenzurą, zachowywali się 
prawie normalnie. A le  ja  cały ty ­
dzień przed otrzymaniem  dzienni­
ków tak byłom przejęty, że n ietylko 
nic nie jadłem, ale nawet łyka h e r - ; 
baty nie wziąłem  do ust.

Wczesnym  rankiem iuż w sam 
dzień w ig ilijn y , korzystając z „oka­
zy jnych " koni, jechałem ną święta 
do domu. Otulony byłem spowodu 
dużego mrozu, w ojcowskie tutro, a 
nogi trzymałem  w  worku z sieczką, 
woźnica utrzym ywał bowinm, żc jest 
to jedyny sposób, aby taki brzdąc nie 
odmroził nóg. Czy z nadmiaru rra- 
fceń, czy  też osłabiony niepotrzeb­
nym jiostam zdrzemnąłem się pod 
czas iazdy i  ocknąłem dopiero ar do­
mu. Matka rozcierała mi policzki, a 
dłonie kazała trzymać w  miednicy z 
zimną woda.

Ojca joezcze nie było. Ody przy­
szedł prz«4  wieczorem przyw itał się 
je unią. zachowując należyty odiag- 
teść, aby syn m ru g n ą ł, ż*  wobec 
ojca jost prawi*. w e?rm . i  ?aj ytał 
o eawran*, Z  hfeiet* podałeu  przygo­
towany zawczasu dzfotmiezek. Oj*

c i « :  ©tworzył go  w  miejscu, przezna­
czonym n » stopnie kwartalue i  czy­
tał- sprawowanie — • piątka, re lig ja  
—  piątka, rosyjski —  czwórka, a ryt­
metyka piątka, polski —• piątka, 
rysunki —  trójka, k a lig ra fja  — 
dwójka.

Była to zapowiedziana już oddaw­
na przez nauczyciela dwója. Ojciec, 
dojrzawszy ją, spojrzał na muie z 
błyskiem gniewu w  oczach i powie­
dzia ł: Gdybyś miał dwó jkę z przed
miotu takiego, jak  arytm etyka czy 
rosyjski, "możnaby sądzić, że to 
przedmiot dla ciebie trudny, że nic 
masz do niego zdolności. A le  dwójka 
z k a lig ra iji dowodzi, że albo jesteś 
niechluj i  piszesz bardzo n i-por z ąd 
nie, albo też nic robisz tego, co nau­
czyciel każe. Tą  dw óją  zrobiłoś mi 
przykrość. Darować ci tego me mo­
gę, bo na W ielkanoc mógłbyś p rzy ­
wieść jeszcze gorszą cenzurę. M u­
sisz ponieść karę. A ie  nie teraz, bo 
zaraz w ilja . Trzeciego dnia świąt o 
p iątej po obiodzie dostaniesz rózgi",

W  m ilczeniu pocałowałem ojca  w  
rękę. D ław iło mię łkanie, w ięc sta­
nąłem w kąciau, a na myśl o  owej 
p iątej godzinie oczy zaszły nii mgła. 
Zapomniałem, że to święta, i c  stoi 
choinka, że w  nocy będzie pasterka, 
na którą jeszcze przed godziną obie­
cywałem sobie pójść z rodzicam i i 
otrzymałem  już na to  zgodę matki. 
Zapomniałem o tylu ulubionych po­
trawach i smakołykach, które tra­
dycja nakazywała przyrządzać na 
święta. Nawet pr?y stole, choć bałom 
pH ojca, popłakiwałem, »  niejedna 
fo# spłynęła mi po noIKkaek ua ta- 
forw , *  których nio prawic: nie ja d ­
łem. chociaż w iedziałem, żo w ten 
(>Ho$óh jeszcze. Bardziej ro w r ewam 1

ojca. A le  nie mogłem jeść,
Czas upłynął dziwnie szybko, tf*- 

też miałem wrażenie, jakgdybu owo 
trzecie święto nastąpiło po w ilji. P a ­
miętałem, jak ie są zwyczaje ojca, 
sam więc musiałem dobrać odpowie­
dnie rózgi, a o p iątej podałem je  o j­
cu i bezpośrednio po te j czynności 
zdjąłem mundurek szkolny. Ojciec, 
bez żadnego gniewu, z najzupełniej­
szym spoko icm wsypał mi dziesięć 
rózeg. Za-szlochnlem i  bardziej lesz­
cze posmutniałem. Z »  vyip ierzoo» 
karę, zgodnie ze zwyczajom, musjas1 . 
łem ojcu podziękować i obiecać p o ­
prawę. M atka pokryjomu wsunęła 
mi do rąk jakiś przysmak. Tak  by­
łem stropiony i stępiały- w  swem u- 
pokczen iu , zo zjadłem ten przy­
smak bezmyślnie. G »ły  czas pe>bv tn 
na wsi byłem dziwnie apatyczny, błą 
kałem się w poin czy- w  łosio bez znd 
nego celu i myśli. Radość budzące 
wc wszystkich dzieciach pojęcia 
gw iazdki, choinki, zabawy, w izy t w 
sąsiadów straciły d la mnie dotych­
czasową treść, owszem, z temi w ła­
śnie pojęciam i przez długi o jeszcze . 
lata kojarzyło się w  moim umyśle 
r.ajw ększe upokorzenie, jak iego do­
znałem jako dziecko.

Zdaje 6obie sprawę z tego, ic mój 
ojciec był człowiekiem  wyjątkowo 
surov'yniv t,niemiiiej jednak rriogo 
stwierdzić, ja k  olbrzym ia przepaść 
dzieli poglądy na wychowanie i  m i­
łość rodzicielską w  granicach dwu
tylko pokolejj, W itlzę foź, o iję mło­
dzież obecna jest s zc zę ś liw s i, cb®- 
-lftz nifc zasługuj# bardzią.i o<i daw­
ne' na przebaczenie czy  tc? tylko 
pobłażani**

v .  a .


